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A t m o s f e r a  s y p i a l n i
TEATR KAMERALNY —  An­

dre Josset: „Elżbieta królowa, 
kobieta bez mężczyznysztuka 
w 5-ciu obrazach.
Postać Elżbiety, królowej Anglii 

jest nader interesująca dla psy­
chologa, zwłaszcza dla wyznawcy 
psychoanalizy Freuda, albo psy­
chologii indywidualnej Adlera. 
Życie i postać król owej. jej cha­
rakter, i czyny, to bogaty mate­
riał przykładowy dla psychoana­
lityka. Psychoanaliza nie jest jed­
nak jedynym w  psychologii sta­
nowiskiem. pozwalającym wyjaś­
niać ą rozumieć sprawy ludzkie, 
a seksualizm nie jest jedynym a- 
kumulatorem twórczej energii 
człowieka. Wiedzą o tym dobrze 
-ami nawet freudyści. Wie o tym 
i Lytton Strachey, biograf Elżbie­
ty, który, jakkolwiek skłonny jest 
szukać pobudek postępowania 
królowej w  specyficznych właści­
wościach jej charakteru, powsta­
łych wskutek zaburzeń, sfery se­
ksualnej, przecież nie zapomina i 
o tych czynnikach w  psychice 
ludzkiej, dzięki którym czyny 
człowieka mogą mieć źródła w  in­
nych sferach, niż —  wnętrze sy­
pialni. ^
Andre Jossef upraszcza zagad­

nienie. Ludzie —  według niego —  
to organizmy męskie i żeńskie; 
istotą istnienia są procesy fizjo­
logiczne, przebiegające w  tych or­
ganizmach, a celem życia —  kon­
takt, również fizjologiczny. Lu­
dzie dążą do .tego celu wszelkimi 
sposobami, świadomie, lub nie­
świadomie, popychani instynktem 
a kiedy zabiegi ich na tej drodze 
napotykają na trudności i prze­
szkody, wówczas powstają kon­
flikty: uwalniają one nagroma­
dzoną w  organizmach energię wi­
talną, wywołują reakcje, działa­
nie, red są zarówno bohaterskie 
czyny, jak i ponure zbrodnie. 
Największym szczęściem jest ze­
spolenie ciał, największą niedolą 
—  oddalenie od upragnionego... 
organizmu.
Hrabia Essex me może posiąść 

upragnionej ..kobiety —  więc po­
pełnia szaleństwa; królowa Elż­
bieta me może oddać się upragnlo 
nemu mężczyźnie wskutek hamu­
jącego działania urazu psychicz­
nego, wyniesionego z wczesnej 
młodości —  więc skutki jej cier­
pienia odczuwa naród angielski.
Tron królewski ustępuję zna­

czeniem łożu królowej, jej sypial­
nia zamyka sprawy donioślejsze, 
niż jej gabinet pracy .
Nie zaspokojony w  swym po­

żądaniu Essex miota się jak sza- 
'ejący płomień, nie zaspokojona 
kobieta na tronie ulega atakom 
histerii, Anglia tymczasem prze­
grywa wojny... oto sposób w  jaki 
Jossef patrzy na ukryty mecha­
nizm dziejów.

Jossef pamięta o teorii subiima - 
cji i degeneracji instynktów, ow ­

szem. Essex —  nie mogąc posiąść 
Elżbiety —  jedyne ukojenie w
swoim ,,nieszczęściu" widzi w  roz­
puście, Elżbieta —  nie mogąc od­
dać się Essexowi —  ukojenia szu­
ka w  pracy. Lecz nie wierzymy 
Jossetowi, że naprawdę chciał 
,,uwznioślić“ Elżbietę. Wydaje się, 
iż próby jego w  tym kierunku są 
raczej tylko ustępstwem wobec 
•prawdy historycznej, no i wobec 
tych widzów, których zbyt bez­

ceremonialne uproszczenie natury 
ludzkiej mogłoby irytować. Nie 
wierzymy Jossetowi tam, gdzie 
usiłuje nas „naciągnąć" na senty­
ment, bowiem za dużo pokazał 
nam ołota. I nie wierzymy mu, 
kiedy usiłuje nam dowieść, na 
przykładzie Elżbiety i Essexa, że 
najgłówniejszym motorem ludz­
kiego poostępowania jest instynkt 
gatunkowy.
Udowodnić tego założenia nie

Kurara — straszna trucizna
Indian A rg e n tyń skic h

Z polecenia rządu argentyńskie­
go, grono chemików, lekarzy i bo­
taników uruchomiło laboratorium 
doświadczalne dla wypróbowania 
działania różnych gatunków ku- 
rary tej strasznej trucizny, któ­
rą Indianie zatruwali końce 
swych strzał.
Kurara, którą uzyskuje się z ko 

ry pewnych gatunków roślin tru­
jących, rosnących w  lasach bra­
zylijskich i argentyńskich, jest 
ciemno - brązową masą o gorzkim 
smaku i przychodzi do Europy w 
laskach bambusowych, zatkanych 
liśćmi. Wprowadzona do krwi tru 
eizna ta paraliżuje nerwy rucho­
we. Człowiek zatruty kurarą u- 
miera wskutek paraliżu nerwów 
ruchowych i mięśni.
Kurara jest skutecznym antido­

tum przy zatruciach strychniną.

Używa się jej równiej przy tężcu 
oraz wszelkiego rodzaju kuiczach. 
W  Brazylii i Argentynie używa 
się kurarę jako antidotum przy u- 
kąszeniu jadowitych wężów.

Nowa placówka
M acierzy

Koło Macierzy im. Kraszew­
skiego założyło bibliotekę w fabry­
ce wyrobów metalowych J. Ser- 
kowskiego przy ul. Nowolipie 
Nr. 76.
Wśród robotników jest praw­

dziwy głód książki, gdyż na po­
czątek zapisało się 70 czytelni­
ków. Jest to pierwsza stała bi­
blioteka Macierzy na terenie fa­
brycznym w Warszawie.

„Piękno Wilna i lm \  Wleńfkiei
na w ystaw ie  w  W a rsza w ie

W  dniu 29 marca odbyło się w 
gmachu Sejmu R. P otwarcie wy­
stawy p. n. „Piękno Wilna i Ziemi 
Wileńskiej".
Wystawa stoi na wysokim pozio 

mie artystycznym. Składa się na 
to zarówno ciekawy dobór moty­
wów, jak i udział wybitnych a- 
matorów fotografiki z Bułha­
kiem, Seroczyńskim, Wańskim, 
Wieczorkiem i Zdanowskim na 
czele.
Dobór eksponatów cechuje duża 

wszechstronność.
Orientację ułatwia przejrzysty 

układ, starannie opracowany kata 
log oraz sprawna obsługa infor­
macyjna. Czynniki te w połącze­
niu z ciekawym doborem warto­
ściowych zdjęć powinny zapew­
nić wystawie powodzenie.
Należy zaznaczyć, że ekspona­

ty są pokłosiem konkursu zorga­
nizowanego na jesieni r. ub. przez 
Zw. Prop. Turyst. Ziemi Wileńsk. 
Po konkursie urządzono wystawę 
w ramach Targów Północnych. 
Zainteresowanie było tak duże, 
ie organizatorzy musieli wystawę 
dwukrotnie wznowić. Powodzenie 
lokalne podsunęło myśl zorganizo 
wania wystawy wędrownej, która

ma odwiedzić większe miasta Pol­
ski, poczynając od Warszawy.
Wystawa będzie czynna w  okre­

sie od 29 marca do ó kwietnia br.' nym 'wypadku szkodzić nie może. 
w godz. 10 — 13 i 16 — 10. Wstęp 
bezpłatny.

udało się Jossetowi. Udało mu się 
natomiast wytworzyć atmosferę e- 
rotyczną wokół swej sztuki. Osią­
gnął to doborem scen, wykończe­
niem „soczystych" epizodów i t. d. 
Wśród nich naczelne miejsce zaj­
muje „spowiedź" młodej Mury 
Howard, która starzejącej się El­
żbiecie musi opowiadać szczegó­
łowo i barwnie o swych miłos­
nych przeżyciach z Essexem. 
Scena ta ma nastrój jakiejś ma­
kabry patologicznej. Duszna at­
mosfera sypialni zaczyna ciążyć.
Całość uderza brakiem kultury 

estetycznej i uczuciowej. Trudno 
zdecydować, czy jest to właściwość 
jsztuki, czy tez interpretacji reży­
sera i aktorów. Zwrócić też trze­
ba uwagę na dużą dowolność hi­
storyczną w treści sztuki. U Jos- 
seta Essex jest kochankiem Elż­
biety, legenda historyczna czyni 
go jej... synem.

W tym miejscu nasuwają się 
dalsze zastrzeżenia. Teatr Kame- 
ranlny obrał linię repertuaru, któ­
ra musi wywołać protest. Te wszy­
stkie „Niewiniątka", „Tajemnice 
lekarskie", „Rodzeństwa Thierry", 
..Elżbiety" i t. d. nie dadzą się u- 
sprawiedliwić artystycznym eks 
perymentem. Teatr jest zjawis­
kiem społecznym, i dla tego może 
i musi być oceniany nie tylko przy 
pomocy artystycznych, lecz i mo­
ralnych kryteriów. Nie wolno pod 
płaszczem sztuki ukrywać wido­
wisk, które ze społecznego punktu 
widzenia mogą być szkodliwe. 
Nikt natomiast nie może zapew­
nić, że drastyczne sceny i cały 
podkład psychiczno - moralny 
takiej sztuki, jak właśnie oma­
wiana „Elżbieta"..., nie wywoła u 
widzów ujemnego wrażenia, szko­
dliwego z punktu widzenia higie­
ny psychicznej. Teatr zaś w  żad-

st. g.
Prof. Józef Mehoffer

laureatem nagrody plastyczne Miu- W.R. i O.P.
W  dniu 29 marca 1939 r. sąd 

! konkursowy nagrody plastycznej 
'Ministra Wyznań Religijnych i 
(Oświecenia Publicznego na rok 
11939, złożony z p. Stefana Filip 
kiewicza. profesora Akademii
Sztuk Pięknych w Krakowie, p. 
Ludomira Śledzińskiego, dzieka- 
kana wydziału sztuk pięknych
Uniwersytetu Stefana Batorego
w Wilnie, p. Karola Tichego,
prof. Akademii Szituk Pięknych
w Warszawie oraz p. dr. St. Lo­
rentza, dyrektora Muzeum Na-

SzaWowskiego, kierownika pań­
stwowych zbiorów sztuki. 
pod .przewodnictwem prof. K. Ti 
chego posiedzenie i uchwalił 
przedstawić panu ministrowi do 
nagrody prof. Józefa Mehoffera 
za całokształt wybitnej działal­
ności na polu sztuki, za rodzi­
mość tej sztuki, doskonale, propa 
gującej kulturę polską poza gra 
nicami kraju oraz za długoletnią 
działalność pedagogiczną.
Pan minister wniosek sądu za 

twierdził Nagroda wynosi 5.000
rodowego w Warszawie i dr. J. złotych.

K r o n i k a  k u l t u r a l n a

Dyrektor Zw. Prop. Turyst. Ziemi Wileńskiej p. Józef Leou prze­
mawia na otwarciu Wystawy „Piękno Wilna i Ziemi Wileńskiej"

PROF. KUTRZEBA 
PREZESEM P. A. U.

W dniu 28 m arca  19 3 9  r. odbyło  się 
walne zgrom adzenie  Polsk ie j  A k a d e ­
mii U m ie jętności ,  pośw ięcone cało­
kszta łtow i spraw  n a u k o w y ch ,  adnii-
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NIKOMU NIEZNANY 
PAN  BROWN

Powieść współczesna 
Autoryzowana adaptacja Eugenius...-? Bałuckiego

— Panie Soederlund —  ciągnął Kols. —  Może 
za rok — gdy już stanę twardo na nogach... m oże 
wtedy pan m i pozw oli przyjechać do Sorrento 
i poprosić o  r§k? panny Brygidy. Rozum iem , że 
taki w łóczęga, jak  ja, to nie partia dla pańskiej 
siostrzenicy. Brakuje m i wiele, poczynając od 
ogłady towarzyskiej, ale mam przed sobą cały 
rok. Popracuję porządnie nad sobą, by stać się 
godnym panny Brygidy, a wtedy dop ero przyjdę 
do pana i jeszcze raz zapytam. W iem , że pan mi 
pow ie szczerą prawdę.

Soederlund mocno uścisnął mu dłoń.
—  Dobrze, kochany przyjacielu.
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URAZ PSYCHICZNY

Sven Soederlund złożył dostatecznie przeko- 
uywająee dow ody sprężystości umysłu, energii 
i niespożytej żywotności, więc miał bezwzględne 
praw o twierdzić, że jeszcze nie zestarzał się lak

dalece, by zamiar poślubienia znacznie od siebie 
młodszej kobiety bvł niewłaściwy lub wręcz 
śmieszny.

Odbył długą poważną rozmowę z panią Rcin- 
graff, do której się odnosił z synowskim szacun­
kiem, ceniąc wysoko jej rozum i doświadczenie 
życiowe.

Pod wpływem tej rozmowy zaczął rozpatry­
wać swój stosunek d0 Anieli z pewnej odległości.

Stwierdził przede wszystkim, że jego miłość 
jest w zasadzie bezpodstawna, gdyż swoje złudne 
nadzieje osnuł jedynie na zaufaniu, klórym go 
Aniela obdarzyła. Ten dar - -  cenny w  ogóle — 
urósł do rozmiarów szczęścia dlatego właśnie, że 
otrzymał to zaufanie z rąk Anieli. Był naprawdę 
szczęśliwy, czy miał prawo czego innego wyma­
gać?!...

Chciał się przekonać uczciwie, jakie jest istot­
ne podłoże jego obecnych przeżyć: nieziszczone 
nadzieje na wzajemność, niezaspokojona namięt­
ność czy brak ostatecznego sprawdzianu, że jest 
jeszcze w pełni sił fizycznych i duchowych.

Był w silnej rozterce i pod nawałem sprzecz­
nych myśli musiał się przyznać po raz pierwszy 
w życiu, że stracił całkowicie orientację. Chwałami 
wątpił o czystości i szczerości swych uczuć do 
Anieli, potem cierpiał głęboko, że ją utracił bez­
powrotnie, wreszcie zaczynał wierzyć, że pod wra­
żeniem wzmianki dziennikarskiej o katastrofie 
samochodowej w jego duszy dokonał sic pewien 
przewrót psychiczny, niemal rozdwojenie 'jaźni.

Tymi spostrzeżeniami podzielił się z panią 
Reingraff.

— Pomięłam taki wypadek — odparła staru­
szka. — Miałeś wtedy dziesięć lat. Matka dawała 
ci zagadki, aby skrócić trochę długie wieczory zi­
mowe. Mróz rysował piękne kwiaty na szybach, 
w kominku przytulnie trzeszczało smoliste drzewo, 
Siedzieliśmy w jadalni przy lampie naftowej. Pe­
wnego wieczora trafiła się zagadka, która mogła 
mieć dwa rozwiązania... jeśli się nie milę, były 
ło „kwoka" i „dzbanek". Od tego czasu do każdej 
zagadki szukałeś dwóch rozwiązań i już me po­
trafiłeś się zadowolić jąjjnym. Gniewałeś się, nie 
chciałeś wierzyć, żc to był wyjątek. Zastanów się, 
Svenie, czy mniej więcej nie to samo teraz ro­
bisz?

Soederlund uśmiechnął się, ale był to wymę­
czony uśmiech.

— Tak, pamiętam...
Ten stan przygnębienia i rozterki trwał krót­

ko. Soederlund nie należał do ludzi goniących bez­
skutecznie za mrzonkami lub poddających się 
zniewalającej rozpaczy -— miał na to za dużo 
zdrowego rozsądku i sił} woli. Wytłumaczył so­
bie ostatecznie, że musi się wyrzec Anieli oraz 
wszelkich nadziei na jej miłość, natomiast zacho­
wał dla niej przyjaźń i dlatego niepokoił się bar­
dzo o dalszy los młodej kobiety.

Przyszła po południu pożegnać się i powie­
dzieć, że pozostaje przy mężu.

(D. e. d .).

lustracy jnych  i g o sp od arcz ych  oraz 
ustaleniu budżetu akademii  i p ro g ra ­
mu prac w  1939  r.

R ó w n o c z e ś n i e  w alne zgromadzenie 
w >  brało  prezesem Akadem ii  w  m iej­
sce s. p. prof. S ta n is ła w a  W ró b le w ­
sk iego ,  i  zm arłego  w  grudniu 1938  * 
d o ty c h cz a so w e g o  sekretarza  genera l­
nego Akademii,  prof. S t a n i s ła w a  K u ­
trzebę. W y b ó r  ten w y m a g a  w  myśl 
statutu  akademii  za tw ierdzen iu  przez 
Pa n a  Prezyden ta  R z eczypospo lite j .

WYSTAWA FOTOGRAFICZNA
W salonach  O ficerskiego  K a s y n a  

G a rn iz o n o w e g o  przy ul. Szucha zo­
s ta ła  o tw a r ta  I V  W y s t a w a  prac foto­
graficznych  o ficerów W o js k o w e g o  In­
stytutu G e o g ra f icz n eg o ,  z o rg an izo w a­
na z okazji  10- leeia  is ln ien ia  Kola M i­
łośników fotografii ,  sekcji  G eo g ra f .  
T o w .  W ie d z y  W ojsk .

W y s t a w a  m a charaktei  k r a p z n a w -  
czy, Z g ru p o w a n o  tu około 600 prac. 
M. in. z n a jdu jem y zdjęcia z polskiej 
w y p r a w y  na  G renlandię  i Spirzber- 
gen.

W y s t a w a  będzie o tw arta  ty lk o  do 
dnia  3 kwietn ia .  W y s t a w ę  zwiedzać  
m ożna od godz. 10  rano do 8 wiecz. 
W ejśc ie  bezpłatne.

SUKCES ŚPIEWAKA POLSKIEGO 
W  JUG OSŁA WIT

Z n a n y  tenor polski,  p. S ta n is ła w  
D rabik,  o d b y w a ją c y  obecnie  po w y .  
jeżdzie  ze L w o w a  to u m ć e  po J u g o ­
s ławii ,  w y s tę p o w a ł  ostatn io  ze znacz­
nym sukcesem  na scenach ju g o s ło ­
wiańskich  w  operach „ Ż y d ó w k a "  i 
„ S a lo m e " .

W  najb liższym  czasie  po w y s t ę ­
pach w  B ia łog ro d z ie  od b ęd ą  się w y ­
s tępy  po lsk ie g o  tenora w  Zagrzebiu  
w  o perach  C arm en  i T o s c a .  N a leż y  
zaz naczyć ,  że ś p i e f n k  polski m a  do­
skon ałą  prasę  w J u g o s ła w i i  i jest  
p r z y jm o w a n y  wszędzie  e o tu 7. ja s 'y c z -  
nie,

ZGON WYBITNEGO PRAWNIKA
W  K rak o w ie  zm arł w y b i tn y  p r a w ­

nik cyw il is ta ,  ś. p. dr. S ta n is ła w  G o ­
łą b ,  profesor U. J . ,  członek Polsk ie j  
Akadem ii  Umiejętności.


